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S P R A W Y  P O L S K I E .
POLSKA A LITWA.

Lietuvos Aidas 1.VI zamieszcza wywiad swego 
naczelnego redaktora Bagdonasa z ministr. Zaleskim. 
Bagdonas pisze, że Warszawa oficjalnie podaje się za 
zwolenniczkę uregulowania z Litwą stosunków.

Nie ulega wątpliwości, że taki jest oficjalny 
kurs polityki polskiej, tern korzystniejszy dla W ar­
szawy że daje możność zademonstrowania tendencyj 
pacyfistycznych, w które jednak zagranica jakoś wie­
rzy* nie chce. Oczywiście, nie wszystkie państwa za­
chodnie są w stosunku do Polski niewiernym Toma­
szem. Dla niektórych z nich imperjalistyczna Polska, 
gotowa w każdej chwili do wojny stanowi nader po­
ważny czynnik w dalszych kombinacjach politycz­
nych. Publicznie jednak szczycie się tern me wypa­
d ł  To też umiłowanie pokoju stało się ^eodłącznyrn 
frazesem każdej deklaracji męzow s anu .
Wschodniej. Wszyscy tu są najgorliwszymi apostoła- 
mi pokoju, Avszyscy uzbrojeni od stop g > 
ją  na jego straży. W istocie rzeczy, czai się gdzie
w cichości duch wojny. Jak się zdaje> nie nc , .
szukać zbyt daleko poza obrębem Warszawy, 
jakoś dziwnie s k ł a d a ,  że anioł pokoju niezbyt dobize 
w Warszawie się czuje“.

Atmosfera Warszawy -  zdaniem Bagdonasa 
— różni się od atmosfery innych stolic Warszawa 
z natury swej nie jest spokojnym ośrodkiem ekono­
micznym, czy kulturalnym, a tylko i wyłącznie poli­
tycznym. Jako taka, jest Warszawa miastem mespo- 
kojnem, pełnem niespodzianek. „Istotnie, wys a 
soojrzeć na mapę obecnego państwa polskiego na te 
korytarze, przypominające długie szpony, zatopion 
w ciałach obcych narodów na połnocy i na południu, 
na zachodzie i wschodzie, ażeby zrozumieć:ze 1krzy­
żują się tu interesy najzupełniej sprzeczne. Oddziału­

je to wybitnie na polityczne oblicze Warszawy, stwa­
rzając źródło mnóstwa plotek i pogłosek".

Następnie, przechodząc do treści samego wy­
wiadu, Bagdonas pisze, że wynurzenia p. Zaleskiego 
nie kryją w sobie nic szczególnie nowego. Kładzie się 
nacisk, jak zwykle, na pokojowość i potrzebę przyja­
znych stosunków z Litwą. Jedynym dysonansem jest 
konieczność negowania przez ministra poruszonych 
zbyt obszernie przez jego współpracownika planów. 
Wprawdzie ludzie,i uważnie śledzący politykę polską, 
nie od dzisiaj zdają sobie sprawę, że Polska istotnie 
żywi plany, którym p. Hołówko dał wyraz, lecz 
nikt tych planów dotychczas z taką precyzją publicz­
nie nie sformułował. Litwie nie chodzi o to, co myślą 
o planach p. Zaleskiego inni sąsiedzi polscy. Wszela­
ko w stosunku do Litwy dadzą się wyciągnąć pewne 
wnioski, wypływające niezbicie z istotnych tenden- 
cyj polskich, których rąbek p, Hołówko uchylił. Cho­
dzi mianowicie o to, że jeżeli Polacy się dziś układa­
ją, to tylko z tego względu, iż narazie nie widzą ża­
dnej możliwości zrealizowania swych imperjalistycz- 
nych planów. Polityka polska w stosunku do Litwy 
jest pokojowa tylko nazewnątrz. Polska wyczekuje 
odpowiedniego momentu, — jak się wyraził pewien 
wybitny polityk warszawski.

Lietuvos Aidas 2.VI w art. wst., nawiązując do 
obecnej sesji Rady Ligi Nar. w Genewie, zaznacza, 
że w ciągu 9-ciu lat, odkąd przed forum g^newskiem 
poraź pierwszy wypłynęła sprawa zatargu polsko-li­
tewskiego, nie byli Litwini z prac Ligi Narodów za­
dowoleni. I nietylko Litwini. Wszyscy istotni stron­
nicy Ligi Narodów, jako instytucji międzynarodowej, 
mającej na celu zapobieganie i łagodzenie konfliktów 
politycznych, z pewnością nie byli zadowoleni z jej 
postępowania w sprawie zatargu o Wilno. Z biegiem 
czasu przeszło to nawet w nieufność do Ligi Naro-





dów, k tó ra  systematycznie występowała wobec 
państw  słabszych w roli oskarżycielki na korzyść 
państw  potężniejszych. Piękne hasła Wilsona w pi a - 
tyce dawno już w k ą t poszły. Temniemmej żywic 
trzeba  nadzieję, że z biegiem czasu Liga Narodow 
stanie na wysokości swego zadania i dlatego niepo o 
bna przypuścić, ażeby w dzisiejszych warunkach wy­
kreślenie Ligi Narodów z życia politycznego nie po­
ciągnęło za sobą największego niebezpieczeństwa 
w stosunkach międzynarodowych.

Od grudnia r. ub., weszła L itw a za pośrednic­
tw em  Ligi Narodów w nową fazę stosunków z Pol­
ska, podejm ując, ja k  wiadomo, rokowania bezpośre­
dnie. Rokowania odbywają się w różnych miejscowo­
ściach, lecz dla krótkości czasu żadnych konkretnych 
rezultatów  jeszcze nie przyniosły.

P. Zaleski udał się do Genewy w towarzystwie 
/przewodniczących komisyj do rokowań z Litwą.W nio­
skować z tego należy, że w Genewie odbędą się nara­
dy co do dalszego przebiegu rokowań. Sądząc ze 
wzmożonej propagandy polskiej w prasie zagranicz­
nej, chcą Polacy wywołać w sferach Ligi Narodow 
wrażenie, że porozumienie między Kownem a W ar­
szawa nie nastąpiło jedynie z winy Litwy. Ton prasy 
polskiej w  stosunku do Litwy, zwłaszcza w dniach 
ostatnich, również z trudem  się daje pogodzić ze 
szczerością pokojowych intencyj W arszawy. Jak  się 
zdaje, Polska zainteresowana je s t w  grze na zwlokę 
ze względów wyłącznie agitacyjnych. Polsce chodzi 
o wyczekanie chwili, kiedyby mogła postawić Litwie 
ultim atum  bez sprzeciwu Ligi Narodów. W związku 
z tern w inna Litw a mieć się na baczności.

Lietuvos Aidas 5.VI wskazuje na to, iż Wilno 
w charakterze stolicy litewskiej figurowało J u ż  w ak­
cie proklamowania niezawisłości litewskiej. Nowa kon­
s ty tu c ja  potwierdza więc tylko położenie już do tej 
pory istniejące. F ak t okupacji Wilenszczyzny — zda-

Z A G A D N I E N✓
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

F rankf. Zeitung S.VI pisze, iż kierownictwo 
centrum  uważa za'wskazane nie angażować się w no 
wym gabinecie do takiego stopnia, jak  to miało nnej- 
sce w  poprzednich rządach. P a rt ja  zamierza odstą­
pić pierwszeństwo socjalnej demokracji, pizyznając 
jej bez zastrzeżeń m iarodajną rolę W nowym rządzie. 
Nie dzieje się to bynajm niej z zadowolenia, iz przy­
szłym kanclerzem będzie socjalny demokrata, lecz 
w ynika to raczej z tendencji obarczenia konuuen  
cyjnej najsilniejszej p a rtji  Reichstagu, jak  najda ej 
idącą odpowiedzialnością za przyszły iząd.

* W elt am Montag U-VI pisze, że w p a rtji centro­
wej istn ieje  silny prąd — wbrew życzeniom lewego 
skrzydła—zachowania dużej rezerwy w rokowaniach 
o przyszły rząd. Odłam ten — pisze dziennik po­
piera naw et życzenia m inistra B raunsa w kieiunku 
zrezygnowania z portfelu M inisterstw a Pracy oiaz 
ograniczenia udziału w nowym rzędzie do mniej wa­
żnych resortów . Okazuje się w związku z tern, że ist­
n ieją  plany wysunięcia b. kanclerza d-ra W irtha na 
jedno z stanowisk m inisterjalnych.

niem dziennika — nie stw arza j eszcze nowego położe­
nia prawnego, dlatego też nota polska je s t nieuzasad­
niona, tem bardziej, że i Rada Ligi Narodów w swej 
rezolucji grudniowej uznała kw estję wileńską za 
sporną.

The Times U.VI w kor. z Genewy pisze, że b. 
przykrem i kw estjam i na porządku Rady Ligi są: spór 
polsko-litewski i afera  St. Gotthard. „Spór polsko-li­
tewski pogłębił się od ostatniej sesji Rady z powodu 
ogłoszenia nowej konstytucji litewskiej , w której 
Wilno — in tegralna część Polski — określone je s t 
jako  stolica L itw y“.

Neue Freie Presse 5.VI podaje z Genewy roz­
mowę swego korespondenta z prem jerem  Woldema- 
rasem. W oldemaras oświadczył m. in., że Litw a opie­
ra  się na uchwale Ligi N ar. z grudnia. „Co się tyczy 
noty protestacyjnej Polski —  mówił W oldemaras — 
to otrzymałem ją  dopiero w Berlinie. L itw a odpowie 
na nią, skoro wrócę do kraju . Nie należy oczekiwać 
niespodzianek w czasie dyskusji nad stosunkam i pol- 
sko-litewskiemi w Genewie. Idzie tu  o sprawozdanie 
holenderskiego min. spraw zagr. B elearts‘a, o nic 
więcej. Stanowisko Litwy je s t jasne. Chcemy, aby Li­
tw a pozostała niezawisłą bez wiązania się polityczne­
go z jakiemkolwiek państwem, ani z Polską, ani z Ro­
sją  sowiecką".

Neue ZUrcher Ztg. 1.VI w art. wst. omawia 
stosunki polsko-litewskie i zaznacza, że pretensje Li­
twinów do W ilna związane są nietyle z wpływami za- 
granicznemi, ile z h isto rją  pow stania obecnego pań­
stw a litewskiego; czyli, że je s tt  to raczej spraw a hi­
storycznego rozwoju Litwy, niż zagadnienie praw ni­
cze lub polityczne. Dlatego też je s t błędeiri sądzić, aby 
taką  spraw ę o podkładzie historyczno-psychologicz 
nym mogła rozwiązać Liga N ar., będąca insty tucją 
czysto polityczną. Rola je j powinna raczej polegać na 
pośredniczeniu. W obecnym stanie rzeczy należy się li­
czyć z możliwością poważnych zawikłań.

I A O G Ó L N E .
Kreuz-Zeitung U.VI pisze: fakt, że inicjatyw a 

do tworzenia rządu wielkiej koalicji nie została przez 
żadne stronnictw o uchwycona, dowodzi, do jakiego 
stopnia wszystkie stronnictw a włącznie z socjalną 
dem okracją zachowują rezerwę w wysuwaniu koncep­
cji przyszłego rządu.

AKCJA MIN. BENESZA.
The Daily Telegraph 31.V. Kor. dypl. pisze o 

dużem zainteresowaniu i pewnem zdziwieniu, wywoła- 
nem w dyplomatycznych kołach Londynu wiadomo­
ściami o wyniku rozmów Benesza z Schubertem. Au­
to r uważa, że forma, w jakiej Benesz oświadczył, iż 
osobiście nie je s t  przeciwny „Anschlussowi", w yją­
wszy chyba to, że „Anschluss" może przyspieszyć woj­
nę europejską — faktycznie sprowadza to oświadcze­
nie do rzędu frazesu, obliczonego na sprawienie przy­
jemności Berlinowi i Wiedniowi. Co jednak je s t rzeczą 
zupełnie nową —  a może się stać poważną — to idea 
środkowo - europejskiego związku celnego, który  obej­
mowałby Rzeszę, zarówno, jak  i niektóre z państw  
sukcesyjnych i ewentualnie mógłby nawet doprowa­
dzić do politycznej federacji. F rancja  niewątpliwie





zawsze gotowa je s t  poprzeć nową naddunajską fede­
rację, lecz bez udziału Niemiec. Gdyby Niemcy we­
szły do takiej federacji, zyskałyby w niej przewagę 
ekonomiczną, a z czasem i polityczną. Z brytyjskiego 
punktu widzenia taki plan byłby niepożądany ze 
wzgłęddów ekonomicznych. Dla Włoch byłby on jesz­
cze bardziej niebezpieczny, zarówno z powodów eko- 
nomiczn., jak  i polityczn.Włochy były zawsze przeciw­
ne naddunajskiej federacji, naw et gdy nie było mowy 
o włączeniu Rzeszy. Byłyby jeszcze bardziej zaniepo­
kojone i zupełnie słusznie, gdyby Niemcy odgrywały 
dominujący wpływ w takiem  ugrupowaniu.

The Morning Post 1.VI nawiązując w art. wst. 
do wizyty syna Lorda R otherm ere'a na Węgrzech, pi­
sze, że społeczeństwo bry ty jsk ie ocenia odpowiednio 
przyjaźń węgierską. Istn ieje  jednak niebezpieczeń­
stwo, by rozczarowanie —  w następstw ie zbyt wygó­
rowanych nadziei — zam iast polepszenia, nie pogor­
szyło raczej stosunków anglo-węgierskich. W ęgry myl­
nie m ogą przypuszczać, iż idee Lorda R otherm ere'a 
podzielane są przez społeczeństwo brytyjskie. Należy 
stwierdzić, —  pisze au to r — że w obecnych okoliczno­
ściach W. B rytan  ja  nie uważa rewizji tra k ta tu  w Tria­
non za problem at aktualny.

The Neiv-Statesman 2.VI pisze, że wizyta Be­
nesza w  Berlinie przyczyniła się do zacieśnienia przy­
jaznych stosunków, które już od pewnego czasu ist-

N O T A T K I  i i
RÓŻNE.

Journal de Geneve 30.V pisze: Nie należy brać 
tragicznie zajść antywłoskich w Jugosławji, ale trze­
ba jednak poświęcić im uwagę. Jest zasługą Ninczi- 
cza, że zrozumiał wagę polityki zgody z Włochami. 
Uczynił on rozm aite ustępstw a Włochom i znalazł 
dość pojednawczości u Mussoliniego. Niestety, jak  to 
się często zdarza, gabinety były daleko bardziej su­
rowe i tam , gdzie Mussolini był ustępliwy, jego pod­
władni byli nieprzejednani. P rasa  włoska tak  roz­
dmuchiwała „zwycięstwo" osiągnięte trak tatem  
w Nettuno, że aż zaniepokoiła Jugosławję. Stosunki 
z Włochami są drażliwym  punktem  polityki wewnę­
trznej w Jugosławji. Chorwaci są tradycyjnie wro­
dzy Włochom. Utworzył się silny prąd opozycji prze­
ciw konwencji w  Nettuno. N ieratyfikow anie tej kon­
wencji było jedną z przyczyn powstania trak ta tu  
w Tirana, k tóry  tak  fataln ie wpłynął na stosunki po­
między obu krajam i. Sprowadził on upadek Ninczi- 
cza i układy w Nettuno zostały zaniedbane. M arin- 
kowicz jednak zawsze oznajmiał, że je s t zwolenni­
kiem ratyfikacji. Uderza • jednak to, że rozruchy 
w Chorwacji skierowane są ‘praw ie tak  samo przeciw 
Serbji jak  Włochom. Tak, że należą one zarówno do 
polityki wew nętrznej jak  zagranicznej. To czyni sy­
tuację rządu nad wyraz drażliwą. A rt. nawołuje rząd 
do energicznego postępowania.

Frankfurter Ztg. 1.VI pisze, że nie tak  dawno 
jeszcze w Jugosław ji dawała się odczuwać dążność do 
zbliżenia z Niemcami, k tóre Jugosław ję wydatnie po­
parły w polityce zagranicznej. Teraz jednak przyja-

niały pomiędzy Niemcami i Czechosłowacją. A utor 
zaznacza, że kom entując wizytę dr. Benesza, p rasa  
niemiecka skorzystała ze sposobności, by podkreślić 
istniejące dobre stosunki pomiędzy Niemcami i Cze­
chosłowacją i pogarszające się stosunki węgiersko- 
czechosłowackie. Pogorszenie się to przypisuje prasa 
niemiecka —  za w yjątkiem  nacjonalistycznej — pro­
pagandzie lorda Rotherm ere'a.

TRAKTAT WŁOSKO-TURECKI.

Le M illiett 3.VI. Mahmoud pisze w art. wst.
0 trak tac ie  włosko-tureckim, że zbliżenie dwóch 
państw  śródziemnomorskich, nie m ających żadnych 
kwestyj spornych, będzie nowym sukcesem w kierun­
ku utrzym ania pokoju światowego i zamknie usta  
wszystkim zainteresowanym  w przedstaw ianiu Włoch, 
jako zawsze gotowych do napadu na Turcję. T rak ta t 
turecko-włoski, prócz innych korzyści, przyniesie siłą 
rzeczy zaprzeczenie pogłoskom, jakoby T urcja  upra­
wiała politykę wyłącznie azjatycką. A utor pisze: 
chcemy z państw am i zachodniemi zawierać stosunki
1 układy tak ie  same, jakich w ym agają nasze interesy 
w państw ach wschodnich i azjatyckich. Zbliżenie tu- 
recko-włoskie stanowi zatem  świeży przykład naszej 
dobrej woli i nic nie przeszkodzi nam w zawieraniu 
analogicznych trak tatów  z innemi państw am i zachod­
niemi.

N F O R M A C J E .
ciele Niemiec przeżywają tam  ciężkie chwile. Joza 
Jowanowić, k tó ry  gorąco opowiadał się za tem  zbli­
żeniem, obecnie w Skupsztynie ani słowem już o tem 
nie wspomniał, natom iast mówił ogólnie o środkowej 
Europie, k tó ra  przez stosunki polityczne i gospodar­
cze sama przez się przyciągnie ku sobie południowy 
wschód Europy. Zagadkę rozwiązało przybycie do Bel­
gradu parlam entarzystów  czechosłowackich, k tórzy 
rozw ijają plan skupienia środkowej Europy około 
Czech. Przywódca parlam entarzystów  Uhlirz, mówiąc 
tam  o tem, że wkrótce zostanie urzeczywistnione zje­
dnoczenie się Słowian północnych i południowych na 
polu kulturalnem  i gospodarczem, czynił to niewątpli­
wie z całem przekonaniem.

Daily Express 30.V  zamieszcza a rt. Green- 
wall‘a k tóry  zwiedza Rosję sowiecką. A utor omawia 
walkę, jaka  się toczy pomiędzy rosyjskim i chłopami, 
a państw em  bolszewickiem. A rt. nadesłany je s t  z 
Charkowa. A utor pisze, że cały pryw atny handel tego 
m iasta znajduje się w rękach żydów; mogą oni w nie­
długim czasie znaleźć się w konflikcie z dyktatorem  
Stalinem, k tó ry  je s t antysem itą i przeciwnikiem han­
dlu prywatnego. A utor widzi cień zbliżającego się po­
gromu na Ukrainie.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.
Reichspost, 2.VI. Dr. Hantos E. Ein mitteleuropaisches 

Programm.
Neue Freie Presse, 3.VI. Coolidge C. Nationale und in­

terna! ionale Solidaritat. — 2.VI. Vor der Regierungsbildung 
in Deutschland.
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